Przyjaciel Ludu. 


ROK DWUNASTY. 


No. 9. 


Leszno, 
dnia 30. Sierpnia 1845, 


Elžbieta z hr. Krasińskich Jaraczewska. 


Hubo życie Elżb. Jaraczewskićj nie przedstawia 
żadnych szczególnych wypadków , i należałoby 
się może ograniczyć na kilkusłownóm skreśle- 
niu jéj nader krótkiego literackiego zawodu, 
pozwolę sobie nadmienić, choć nawiasowo, o jéj 
prywatnych stósunkach, Jakże tu nie wspo- 
mnieć o jéj gruntownćj i pełnćj miłości bliżnie- 
go pobożności, o stałości w uczuciach, o po- 
STENA w przyjaźni, łagodnćj szczerości, ła- 
twości i słodyczy w pożyciu, i niezrównanćj 
przyjemności „w towarzystwie, Rozmowa jéj 
niewypowiedzianie zajmująca, dowcipna, bogata 
w postrzeżenia, w ożywione obrazy, porówna- 
nia szczęśliwe, samoistny i trafny sposób tłóma- 
czenia się, Wszystko to dodawało jćj ponęty i 
blasku; ale blask ten złagodzony zawsze pobła- 
żaniem 1 uprzejmością, przyświecając wszystkim, 
nie raził nikogo, gdyż tak jak wszystkie osoby, 
prawdziwą posiadające wyższość, Elżb. Jaracze- 
wska miała. wiele istotné wybaczającój prosto- 
ty. Żadna rozmowa, jakkolwiek szczytna, nie 
przewyższała jćj pojęcia; żadna, jakkolwiek po- 


"5 


nie zrażała jéj dobroci. Lubo pozba« 

była wszelkich wdzięków powierzcho= 
wnych, kilka razy jćj się była nadarzyła spo= 
sobność pójścia za mąż. Zdawało się atoli, że 
ragnie ozostać wolną od mnogich obowiązków 
i kolei innego stanu, Doszedłszy do lat dwu 
dziestu dwóch, i chcąc niejako ustalić swoję 
przyszłość; postanowiła wstąpić do Kanoniczek 
w Warszawie, i wyrobiła sobie nawet u nich 
przyjęcie» Lecz Opatrzność inne miała dla nićj 
widoki. ; W tymże samym czasie, przyjaciel je= 
den rodziny Krasińskich, umyślił ją wyswatać 
z dawnym swoim kolegą z wojska, Adamem- 
Jaraczewskim, którego szczerze kochał i szaco= 
wał. Z początku wahała się nieco, gdyż oba= 
wiała się wikłać w owe rozliczne związki ziem= 
skie, wśród których tak rzadko kran » wyższe 
i serca zbyt draźliwie czułe znajdują szczęście. 
Wahanie to przecież w krótce ustało; yż się: 
głęboko przywiązała do zacnego człowieka, rze= 
czywiście ją cenić umiejącego. Nie długo po 
ślubie udała się z mężem na ciągły pobyt do 
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majętności w lubelskićm położonćj, gdzie przez 
ilkanaście lat przemieszkiwała. J 
Przez ten tak długi przeciąg czasu, ani na 
chwilę Elżb. Jaraczewska nie pożałowała swego 
boru. Mąż jćj był wzorem prawości, rze- 
telności, i wszelkich szlachetnych przymiotów, 
cechujących prawdziwie polską duszę. Kocha- 
jąc go téż nad życie, nie zatęskniła nigdy 
w swćm miłóm zaciszu do obfitszego w roz- 
rywki świata. Prócz licznych umysłowych za- 
trudnień, które jéj żywość Aele dr konieczne- 
mi czyniła, dogadzała tudzież wrodzonćj tkliwo- 
ści serca, zajmując się przedewszystkićm powo- 
dzeniem swoich włościan, i kształceniem ich 
moralności. Wiedząc, iż w każdym stanie, re- 
ligia jest najpewniejszóm źródłem oświaty i szczę- 
ścia, postarała się najprzód o gorliwego Probo- 
szcza. Pamięta on zapewne dot d, i poświad- 
czyć może, iż pobożna jego Ko latórka, chcąc 
mu osłodzić i ułatwić pićrwsze w pięknym 
lecz ciernistym zawodzie kroki , uczestniczyła 
częstokroć jego apostolskim pracom i staraniom, 
czy to w odwiedzaniu chorych, czy w pociesza- 
niu strapionych, czy w pojednywaniu waśnią- 
cych się. Mając wzgląd tudzież na szczupłość 
funduszów okolicznych Księży, nie dozwalającą 
im nabywania dobrych i pożytecznych książek, 
utworzyła swemu Proboszczowi małą, lecz wy- 
borową biblioteczkę, złożoną z najlepszych dzieł 
duchownych i religijno-moralnych, z upoważnie- 
niem, pożyczania tychże za rewersem wszystkim 
sąsiednim kollegom. Przez kilka lat wciąż po- 
mnażała ten zbiór szacowny, i na kilkanaście 
dni jeszcze przed śmiercią, kupiła w tym celu 
kilka pobożnych ay. gdyż czynić dobrze i 
działać użytecznie, było zawsze dla nićj zaję- 
ciem chwili obecnćj, i lubém przyszłości ma- 
rzeniem. NIREA 
Mieszkanie jéj na wsi, choć chędogie, miłe, 
dobném było niekiedy do szpitala; wszyscy 
Ponien chorzy z jéj włości, a często nawet i 
z obcych, przychodzili lub przysyłali prosić o 
lekarstwa i wsparcie, których nieodmawiała ni- 
komu. Obwo owy Doktor, zgodzony rocznie, 
objeżdżał raz w tydzień wszystkich jéj wło- 
ścian, a gdy tego potrzeba wymagała, i gwał- 
towniejsze grassowały choroby, nie tylko bywał 
codziennie, ale i innych z okolicy Doktorów i 
Chirurgów przywoływano. Prócz tego, była 
jeszcze i domowa a teczka, zawierająca wszy- 
stkie lekarstwa, jakich tylko zapotrzebować m0= 
žna w nagłych przypadkach i początkowych 
słabościach, a któréj zaopatrzenie nie małych 
także wymagało nakładów. Lecz nie na tém 
się ograniczała dobroć Elżb. Jaraczewskićj ; zna- 
ła to, iż jedynie uprzejmość serca umila dar 
ki, i że biednemu każde sło 


h towo staje się po- 
ciechą, każdy dowód troskliwości dokosdziej- 
stwem, Sama przeto odwiedzała j pielęgnowa- 


ła chorych, nie obawiając się częstokroć naj- 
niebezpieczniejszćj zarazy, i osładzając nie raz 
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umierającym ostatnią z życiem walkę, odma- 
wianiem tkliwych i z serca płynąc ch modłów. 


rozrywki w dobre przeistaczać EE celem 
o rozwożem 


nie lekarstw cierpiącym, pożywienia głodn m, 


lentu, 


pcz zajaśniał blaskiem. Zbyt tkliwa, zbyt 
moze 


zie jak raczćj ciągłóm poświęcaniem się 
celowi wyższemu 


zajmującym przedmiotem jćj uwag życzliwych. 


Przedsięwzięcie pisania, nie pochodziło u niej 


tg P wia, jak 
świeci i ogrzewa słonce, Przyrodzoną jest i 
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wiem cnotliwych istot własnością , że isa — 


» awują na dru- 
Jest wzorem, każde sło- 
nie się, lepszego świa- 


wania się czytaniu, z 
kretarża, któremu dy 
z jój 


api powieści 
> gdyż to dyktowanie było zawsze, jak- 
by nieustannćm i szyb 


ce z nie 
chem, ro 
torki tysi 


pióro, jakkolwiek skore, schwycić i skreślić nie 


67 


zdołało, a których największą część w przepi- 
saniu opuszczać trzeba było. Nadzwyczajna 
ich mnogość, przeciążała przejrzystość jćj utwo- 
zów, jak zbytnia obfitość kwiatów i owoców 
wysila urodzajne drzewa. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Zakłady naukowe przy b. Uniwersytecie 
warszawskim. 
(Dalszy ciąg,) 
Gabinet botaniczno-plastyczny. 

IX. Znajdował się przy Uniwersytecie ga- 
binet preparatów botanicznych, częścią natural- 
nych, częścią plastyczno - botanicznych, do po- 
znania w każdym czasie wewnętrznego składu 
roślin wielce pomocny. Nader szczupły w za- 
wiązku swoim, składał się z małego zbioru, 
znajdującego się w pośród przedmiotów historyi 
maturalnéj, zakupionych w 1818 r. od spadko- 
bierców Hr. Minkwitza w Gronowicach 
w Szląsku, o którym już wyżćj mówiliśmy. 
Gorliwością zaś Fryderyka Hoffmana, Professo- 
ra mineralogii w wydziale filozoficznym i do- 
zorcy w mowie będącego gabinetu, ciągle wzra- 
stał, Jemu winien swój początek, jego ręką 
z rzadką zręcznością wyrobiony, od niego w r. 
1818. dla Uniwersytetu nabyty i ciągle uzupeł- 
miany. Brak osobnego dla tego gabinetu loka- 
lu, był powodem , iż się mieścił razem z ga- 
binetem zoologicznym, w jedaćj sali, złożom 
w miejscu nader niedogodnem. W roku dopić- 
ro 1824. otrzymawszy osobne miejsce i fundusz 
na porządne szafy, Prof. Hoffman cały zbiór 
wygodnie urządził, i przyczynił kilkadziesiąt 

* eksemplarzy objaśniających różnicę kielicha. Ze 
zbioru tego korzystała nadal za pozwoleniem 
Kommissyi rząd. w. r. i o. p. szkoła guwer- 
nantek pod przewodnictwem Prof. Liceum war- 
szawskiego, Antoniego Wagi. Wszystkie plasty- 
DE RE tego gabinetu bardzo trafaie wy- 
robione ły, a niektóre między niemi z czaru- 
Jącćm naśladowaniem natury wydane, najwpra- 
wniejsze oko ułudzić zdołały. Nie był w liczbę 
sztuk zamożnym, bo ogółem w roku 1830. li- 
czył ich 336 i 36 tablic, miał atoli wszystkie 
najpotrzebniejsze preparaty, 


Gabinet mineralogiczny. 


„X. Po założeniu królewsko- warszawskiego 
Uniwersytetu, zbiór minerałów, do Liceum nale- 
żący, służył oraz do wykładu kursu mineralogii 
w Uniwersytecie; żeby tém dogodnićj celom o- 
budwu iostytutów odpowiedział, pomnożony zo- 
stał w roku 1817. zakupionómi minerałami od 
Professora Hoffmana. Lecz , że i tak jeszcze 
dalekim był od zupełności, Kommissya rządowa 
wyz. rel. i ośw. publ. zwolna uzupełniać go po- 
stanowiła, tak, iżby w czasie rozł czony, 080- 
bny zbiór dla Liceum, osobny dla Miireriyte. 
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tu mógł tworzyć. Jakoż powtórnie w r. 1817, 
powiększony został gabinet zakupioną wraz z in- 
nemi przedmiotami historyi naturalnćj zna i 
ilością minerałów ze zbioru Kopy Lubomir- 
skich, Hr. Rzewuskićj, w roku zaś 1818. w na- 
bytóm muzeum historyi naturalnćj w Szląsku od 
sukcessorów Hr. Miinkwitza, wiele znalazło się 
minerałów, które do głównego zbioru oddane 
zostały. Lecz najznakomitszym stał się naby- 
tkiem dla Uniwersytetu, znany uczonym gabinet 
mineralogiczny P. Bekera w Saxonii, pina 
około 8,000 sztuk jak najtroskliwićj dobranyc 
minerałów, w roku 1820. wraz ze zbierem PP. 
Miillera i Breithaupt, tamże przez Kommis- 
syą rządową zakupiony. W tym roku Cesarz 
Aleksander przeznaczył Uniwersytetowi w da= 
rze kosztowny i wspaniały zbiór minerałów sy 
birskich i fialandzkich. Troskliwy o wzrost na- 
uki mineralogii Dr. Zipser, Professor w Nea- 
sohl, przysłał Uniwersytetowi 700 sztuk pię= 
knie osżter minerałów węgierskich; przez 
co złączony z dwoma powyższemi obejmował 
gabinet 12,000 sztuk A pet her 
Z wymienionych zapasów rozpoczął w roku 
1821. Prof. Liceum warszawskiego, Marek An- 
toni Pawłowicz, Dr. fil., pod którego dozorem 
gabinet zostawał, ogromną pracę oczyszczania i 
rzywracania znamion zatartych przez nowe od- 
amy; a potém rozgatunkowywania i orządko- 
wania podług systematu Haüy, wielkiego zbio- 
ru dla Uniwersytetu. Przez co otrzymał gabi- 
net przeszło 10,000 sztuk dokładnie oznaczo= 
nych, pomnożony o 100 sztuk nowych minera- 
łów, nadesłanych darem Professora Zipserz 
w który to skład nie wchodziły już w r. prze” 
szłym uporządkowane minerały w liczbie 7,677, 
z różnych źródeł nabyte. Ułożony gabinet lubo 
nie był kompletny, tyle jednak zamożny, iż z po- 
żytkiem mógł być od młodzieży i publiczności 
zwiedzany, jako tóż przy pomocy jego kurs jeo- 
‘gnozyi, a mianowicie oryktognozyi, obszernie wy- 
Eridany. Z tych tóż dwóch główniejszych skła- 
dał się działów, to „jest: jeognostycznego i os 
ryktognostycznego. Pićrwszy w szafach za szkłem 
mieścił w sobie skał do rozmaitych utworów na 
leżących sztuk 1,700, między któremi znajdowa- 
ły się piękne wyciski tak roślin, jak i zwie- 
rząt, niemnićj rzadkie i ciekawe skamieniałości 
w wielkich eksemplarzach. Zbiór oryktognosty= 
czny rozłożony był częścią w szafach, częścią 
na stolikach, zewsząd szkłem przykrytych. 0O- 
prócz tego z większych i znakomitszych eksem= 
larzy Prof, Pawłowicz utworzył zbiór podrę= 
czny, służący do prelekcyi, a z pozostałych du- 
bletów ułożył 12 mniejszych zbiorów dia szkół 
wojewódzkich, i do tychże w 1822 r. rozesłał, 
z których każdy około 1,000 sztuk liczył do- 
brze oznaczonych i w małym formacie, wszy” 
stkie zaś ogółem 14,759 sztuk wynosiły. W ro- 
ku 1824. otrzymawszy gabinet złotp. 5,260 na 
powiększenie zbiorów mineralogicznych (z sum- 
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my 20,306 złotp., powziętćj z opłat od uczniów 
Uniwersytetu, a przeznaczonćj na pomnożenie 
zbiorów w wydziale filozoficznym) zakupił ię- 
kna kollekcyą minerałów, z Syberyi sprowadzo- 
nych w liczbie sztuk 209, zbiór kryształów 
sztuk 242, i różnych sztuk rzadkich 28. W da- 
rze od Radzcy stanu Zielińskiego otrzymał mar- 
murów starożytnych polerowanych sztuk 53, do 
czego Kommissya rządowa spraw wewnętrznych 
przesłała z górą 100 sztuk dobranych minera- 
łów z kopalni krajowych. 

Dary przechodzące zamożność prywatnego 
człowieka, które niezmiernie na wzrost i świe- 
tność tego gabinetu wpłynęły, pochodziły jedy- 
nie z życzliwości i poświęcenia się temu zawo- 
dowi Professora Pawłowicza. Ten w czasie swćj 
podróży w latach 1825 i 26 odbywanćj po kra- 
jach południowćj Europy, przysłał Uniwersyte- 
towi ośm pak minerałów, resztę zaś wraz z swo- 
im powrotem przywiózł. Zbiór ten dobierany 
w różnych stronach Europy, większym był i 
obfitszym w ósobliwości nad powszechne ocze- 
kiwanie, licząc sztuk wszystkich 1,517. Mie- 
ścił w sobie minerały sycylijskie w liczbie 76, 
między którómi wielkie eksemplarze siarkanu, 
aty to E wyraźnie i pięknie krysztalizowa- 
ne, nie tylko do nauki, ale i do ozdoby gabine- 
tu posłużyły. Minerały z wyspy Elby sztuk 
161, mieszczące całkowity zbiór żelaza oli- 
gistu w różnych postaciach i kolorach, jako 
tóż jenitu krysztalizowanego. Z okolic 
Rzymu sztuk 56, z okolic Neapolu 758, zawie- 
rały w sobie nie tylko wiele nowych i rzad- 
kich gatunków, ale nadto kompletny zbiór skał, 
do utworu Wezuwiusza wchodzących. Minera- 
łów węgierskich było w tym zbiorze 86 sztuk; 
czeskich, wykazujących następstwo skał karls- 
badzkich, sztuk 150. Zbiór nakoniec z oko- 
lic Paryża mieścił wszystkie tamtejsze skały we 
względzie geologicznym i składał sztuk 230, 
Dla ułatwienia wykładu krystalografii przybył 
kod zamówiony przed ZER laty z Pa- 
ryża zbiór krystalograficzny, obejmujący prze- 
szło 1,045 kedal wsystkich znanych dotąd 
kryształów z drzewa wyrobionych. MK ommissya 
rządowa w. r. i ośw. publ. nabyła także zbio- 
rek kryształów od Ra zcy: nadwor. Miillera, 
z których kilkanaście eksemplarzy pomnożyło 
zbiór uniwersytecki, resztą posłużyła do skom- 
pletowania zbiorów szkół wojewódzkich, w 0- 
gólności z wszelkich dubletów corocznie si po- 
mnażających układano pomniejsze zbiorki dla 
szkół wydziałowych. Gabinet nie przestawał 
wzrastać już to z funduszu, etatem wyznaczone» 
go, na pomnożenie zbiorów mineralogicznych, już 
przez dary wielu miłośników KS przyrodzo- 
nych i życzliwych im ziomków. Kommiss 
dowa oprócz tego z oddzielnych fundusz w, na 
ten cel przeznaczonych, zakupywała wiele rzad- 
kich i godnych posiadania szczegółów, jakoto 
n, p.; zakupiła w Hamburgu zbiór minerałów 


a rzą- 


szwedzkich i norwegskich z 300 sztuk 
złożony. Panujący Monarcha w r. 1830. daro- 
wał zbiór rodzimego złota 1 platyny, odznacza 
jący się krysztalizacyą i rzadką wielkością, po- 
chodzący z nowo odkrytych kopalni sybirskich. 
W. Ks, Konstanty nadesłał icrolit spadły w o- 
kolicach Białegostoku, i t. d. W ogóle gabinet 
posiadał sztuk 15,500. A > 
Zajmowały tu oko piękne wyciski roślin i 
zwierząt, skamieniałości i wiele minerałów po- 
lerowanych, a osobliwie piękny zbiór agatów 
w rozmaitych odmianach, nabyty wraz z innemi 
przedmiotami historyi naturalnej w Opolu od 
Hr. Rzewuskićj, Posiadał także sprowadzone 
z Paryża i pod okiem sławnego Haiiy zrobione 
narzędzia, do śledzenia najdelikatniejszych wła- 
sności w ciałach kopalnych, przytóm kilkaset 
sztuk minerałów w wielkich eksemplarzach, któ- 
re razem były ozdobą gabinetu. Do potrzeb 
swoich uzyskał w 1827 roku fundusz dostate= 
czny na rozszerzenie miejsca i sprzęty, jakoż 
przydzielono dwie sale RARA. EE g diia 
cone z dawniejszych auditoriów, i jeden pokój 
podłużny, odkąd pomieszczenie zbioru okazało 
się stósowne, wygodne, a nawet okazałe, Prze» 
znaczono jednę sale na gabinet samych płodów 
krajowych minerałów, które za staraniem Kom= 
missył rząd. spraw wewnętrznych po rozmaitych 
kopalniach zbierać poczęto, oraz podróże geo= 
logiczne, odbywane po kraju, Adjunkta przy hi- 
storyi naturalnćj, przez co mógł powstać zbiór 
krajowców, tyle obchodzący a dla obcych naj- 
ciekawszy. Nadto miała być urządzona praco- 
wnia, przeznaczona do rozbioru chemicznego mi- 
neralnych, zwłaszcza krajowych gatunków, do 
czego atoli nie przyszło. : 
. Gabinet mineralogiczny ścisłóm oznaczeniem 
i opisaniem każdego eksemplarza odznaczający 
się, jako tóż systematycznie uporządkowany w ten 
sposób, iż odwiedzający bez Pomocy o wszel= 
kich jego szczegółach dokładną wiadomość «mo 
gli powziąść, otwierany bywał dla uczącćj gi 
młodzieży i dla publiczności w dni = ar o 
w zimie od godziny 2. do 4, w lecie od 3. do 5 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 5 F 
romeno 


podpisy wła- 
> Zaszczytnie znanych 
a mianowicie ozdób 


ratowały naszych 
jącéj po Europie 
wschodu. 
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- Facsimilia : 
Ś. lgnacego Loyoli, z Towarzystwa Jezusowego. 


k 2. 
» Prańciszka Xawerego, z Tow. Jezus. 3. S. Karola 
aonne 4, Ś. Frańciszka Borgiasza, z Tow. Je- 
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Zamek krakowski. 
za (Dalszy ciąg.) 

dujem się ch inwentarzy zamkow ch dowia= 
miała | okojów pićrwsze i drugie piętro pałacu 
EEPE S Arre wraz z gabinetami 64. Dziś po 
chować aka przemianach, trudno jest je zra- 
różno chciałbyś jest dojść ich rozkładu, i na 
P E ee s je zwiedzić, przechodząc je ko- 
A. yk rys ędzy niemi wyszukasz takie, 
które ry wik pewnością poz w dawne 
gb 7 A Pater dawnych ich mieszkańców, 
wd tapet" ziejów zaszłe w nich zdarze- 
nia. I tak: pokoje nad bramą wjezdną na dzie- 
dziniec pałacowy, były mieszkaniem ostatnićj 
z rodu Jagiełłów Królowéj Anny, małżonki Ste- 
fana Batorego (1). W drugim pokoju, spojrz 


(1) Pamiętniki Niemcewicza, t. I. str, 254, 


oknem, a zobaczysz kaplicę Batorego, w którćj 
zwłoki tego Króla spoczywają. W ostatnim 
pokoju, spytaj się dokąd te zamurowane piękne 
gotyckie drzwi prowadziły? a dowiesz się, że 
znów do tćj samćj pięknćj kaplicy. Z tego, coś 
zobaczył, i z tego, coś się dowiedział, odkry- 
jesz, jakiemi tu uczuciami miotane było serce 
téj niewiasty, słynącćj chwałą wszystkich cnót. 
Przejściem wspomnionćm, Królowie polscy zwy= 
kle udawali się na nabeżeństwo do kościoła ka- 
tedralnego (2). 

Po lewćj ręce wnijścia na galerye, pokój 
drugi jest o sześciu oknach i zwał się izbą sre- 
brną (3), jéj pułap sztukami rzezanemi, złoci- 
stemi był wyłożony, a ściany całe aż do wierz= 
chu, zastawione były szafami kredensowemi, 
w nich w piramidy ułożone stały srebra, do o- 
zdoby stołu królewskiego używane, a których 
wielość i piękność podziwiali cudzoziemcy (4). 
Daléj jest sala, którćj sklepienie unosi się na 
filarze w środku stojącym, w nićj był przedtóm 
wielki komin szafiasty, zwany w starych inwen- 
tarzach kuchnią Króla Władysława; którego 
Władysława i zkąd tak zwany? nie wiadomo ; 
lecz zdaje się, że Władysława Jagiełły, bo 
Władysław IV. w Warszawie zwykle przemie- 
szkiwał. W sali tćj gaci się doświadcze= 
nia chemiczne, które najpodobnićj, że uskute- 
czniał Zygmunt trzeci, oddający się z wielką 
skłonnością alchemii wraz z swym doradzcą Mi- 
kołajem W olskim, Starostą krzepickim (5). Z tćj 
sali wchodzi się przez gabinet do pokoiku w wie» 
ży wystawionćj za czasów Zygmunta trzeciego; 
zkąd pokoiki te zwały się zygmuntowskiemi. 
Pozostały w nich jeszcze sklepienia ozdobione 
sztukateryami dawnićj wyzłacanemi. Z pokoi- 
ków tych przez sionkę (w którćj były schody 
przez wszystkie piętra prowadzące aż do wię- 
zienia pod tą wieżą zygmuntowską) przechodzi- 
ło się do pokoiku w Kurzćj stopie. Dziś 
chcąc zwiedzić tę część pałacu, trzeba udać się 
przez galeryą do drzwi, nad któremi jest napis: 
, Moderata urant,‘ć temi wnijść do wielkićj 
sieni, dopićro z tój do sionki i do pokoiku 
w Kurzćj stopie. Pokoik ten, który już za 
czasów Zygmunta Augusta uważano za staroży= 
tny, nie przechował nam nic z pićrwiastkowych 
swych ozdób, z późniejszych zaś, to jest z cza- 
sów Wazów, pozostały tylko piękne odrzwia 
marmurowe, na których widać niż tój rodziny. 
Dawnićj ten pokoik zdobił kominek marmuro= 
wy szafiasty z dwoma kolamnami i gzemsem, 
na którym były herby i osóbka z koroną. Pu- 
łap był rzezaną złocistą robotą, w nim włoskie 
malowidła, — ściany okryte były jedenastu wło- 
skiemi obrazami w ramach złotych, podłoga wy- 
JAZZ 

(2) Patrz część II. Pam. ., Str. 

O Gw ai SAk gee 0 
Wski, do i (1 3 . 
(5) Grabowski, Kraków str. 331e 
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łożona była marmurową posadzką (6), a okien 
aż sześć oświecało ten malutki pokoik, z sion- 
ki przed tym pokoikiem są odrzwia z napisem: 
» Vellis quod possis;* odrzwia te i następne 
w drugim pokoiku saap: p Tedi in ardua 
virtus,“ prowadziły do będącćj tu łazienki, zwa- 
néj zygmuntowską. Wróciwszy się do „sieni 
(pupi izbą wielką, gdzie Panny Królowéj ja- 

ały), na prawo są pokoje, w których przecho- 
wały się jeszcze starożytne piękne kamienne go- 
tyckie odrzwia. Pokoje te były świadkami cier- 

ień i zgonu nieszczęśliwćj Barbary Radziwił- 
Eeri (7), gdyż w nich podług podania mie- 
szkać ta Królowa miała, z powodu, iż łączyły 
się z pokojami zajmowanemi przez Zygmunta 
Augusta, którego ulubioną komnatą był pokoik 
Kurzćj stopy. Po za temi pokojami Barba- 
ry jest sień, a z nićj schody rowadzące na dół, 
i wyjście na galeryą, nad któróm napis: „Exitus 
acta probat.'* WV ostatnich pokojach na tém 
piętrze, można jeszcze widzieć owe sufity dre- 
wniane starożytne z czasów Jagiellonów, oszczę- 
dzone przez pożar w roku 1702. Sufity te są 
podzielone na małe kwadraty prawie łokciowe, 
a g ła półłokciowćj; kwadrat taki każdy 
jest listwami snycersko - wyrobionemi wyłożony, 
a ze środka wypuszczone są piramidy w flore- 
sy robione i wyzłocone. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
o 


Zupy solne w Wieliczce. 
„(Ciąg rh 

Pokład soli wielickićj ma kierunek ze wscho= 
du na zachód, a właściwie północno - żachodni, 
według godziny 20, 63 kompasu górniczego, 
czyli godziny 7—8 kompasu na dwa razy 12 
godzin podzielonego. poty! jest różny, głównie 
zapada na południe pod kątem 40* wynoszą- 
cym, w środku tworzy łuk i tam w dwie prze- 
ciwne strony świata pochyla się, to jest na pół- 
noc i południe. : 

Dowodzą, że sole wielickie powstały przez 
osad wodny; dwie jéj odmiany, szybikowa ispi- 
żowa, tworzą pokłady, podobnie jak inne skały 
z wód osadzone. W iłach i w solach spiżowćj 
i zielonćj, miejscami bardzo obficie nagromadza- 
ją się skorupy istot morskich. VW soli spiżowćj, 
warstewkach równoodległych, zawieszone są ziar- 
na drobnego piasku, co cieńkie kawałki tej od- 


miany przed wiatłem trzymane bardzo ięknie 
to pokazują. W soli szy ikowej zaś podają 
się podobnym sposobem cienkie igiełki gipsu, 


co się przy rozpuszczeniu soli w wodzie oka- 
zuje. Przyczyna powstania brył soli zielonćj, 
nie jest dotychczas dostatecznie wyjaśniona. 
Jeżeli niema wątpliwości, że pokład wielicki 
osadził się z morza pićrwotnego, w czasach 


——— 


6) Grabowski z inwentarzy z roku 1679, ; 1709. 
3 Patrz część I. Pam. z Krak., k. 96, 


przedhistoryeznych, trudno jest wytłumaczyć, ja- 
ie przyczyny sprawiły zgromadzenie tak wiel- 
kich mass soli na małej przestrzeni, Tyle tyl- 
ko jest pewno, że pokład soli wielickićj był 
nadbrzeżnym osadem, bo zawiera liczne skoru= 
py morskich ślimaków, z których większa część 
zupełnie była w młodym wieku; naniesionemi 
więc z daleka te nader cienkie pozostałości być 
nie mogły, ponieważby się skruszyły, przeto mu- 


siały żyć na miejscu. Stwierdzają to także ró- 
Zne znajdowane tu owoce. (1) i Ee 

, Poznawsz tę przeszłość kopalń wielickich, 
zejdźmy iok największe na świecie otchłanie, 
wykute ręką ludzką na sążni wiedeńskich 1,500 
w długość, na 500 w szerokość, a w głębokość 
na 130, w których już po pod poziom morza 
zapuszczono się 9, 61° wiedeńskich. Dawni Kró- 
lowie polscy ochraniając Górników od nadużyć 
szlachty, wzbronili wszystkim, pod karaniem na 
gardle i majętności, wstępu do kopalń; "teraz 
jest dozwolony dla wszystkich codziennie > Wy- 
jąwszy świąt, od godziny 10. z rana, a po o= 
biedzie od Żcićj, i z największą łatwością w u- 
rzędzie administracyi miejscowćj otrzymuje się 
na to pozwolenie, a przytćm przewodnika, strze= 
gącego cię, abyś nie popadł jakiemu nieszczę= 
ściu, lub nie zabłąkał się w tym prawdziwym 
labiryncie podziemnym. Ż nim udasz się naj- 
przód do domku stojącego nad tak zwanym w ję- 
zyku górniczym szybem, tóm prostopadłóm za= 
puszczeniem w głąb” ziemi, podobném do zwy= 
czajnéj studni. WW domku tym zapiszesz się 
w księgę, obejmującą zwiedzających kopalnie, 
pomiędzy któremi znajdziesz nazwiska prawie 
ze wszystkich stron świata mieszkańców , wielu 
znakomitych naukami, godnością. Lecz to nie 
teraz dopićro zwiedzać tak je zaczęto; gdyż jak 
z dziejów się dowiadujemy, Król Władysław 
Jagiełło z przybyłymi w roku 1424. na koro- 
nacyę małżonki swojćj Zofii: Cesarzem Zygmun- 
tem, Erykiem, Królem duńskim, czternastoma 
smi 5 «ry i licznymi Posłami innych dworów. 
zwiedzał te kopalnie. (2) I nasz Kopernik do 
ich zwiedzenia zachęci współczesnych mu sla- 
wnych zagranicznych uczonych, jakoto: ze Szlaw 
ska Willichiusza , Grzegorza Joachima Rhaefi- 
ka, Schróttera ze Szwajcaryi, Joachima Vadia- 
na, znakomitego poetę i natury badacza. I na- 
sza bohatćrka, Ludwika Mar i 


a, Ż a 
zimierza, w roku 1661. (3) Sea za = 
palnie, zamieszczone od z 


cudów świata, wiedzających w liczbie 


W tym domku wdzieją na ciebie płaszcz 


y jest wyj isu Wie— 
przez Ludwika Zejszni , bi ja Rar 51 
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ch, i pokażą 
obne płaszcze 
osoby panujące 


biały, przeznaczony dla podróżn 
ci zachowane tu na pamiątkę po 
z atłasu, któremi się okrywały 
przy zwiedzaniu kopalń. | p r 

Dwojakim sposobem można zejść do nich, 
albo spuszczając się, albo po schodach, i po tych 
wprowadzą ciebie w te otchłanie przy mdłym 
blasku górniczych kaganków , niesionych przez 
tak zwanych półlenników, czyli chłopców, któ- 
rzy po skończonym 15. roku wieku swego tu 
na naukę oddani, rozpoczynają ją od tćj posłu- 
gi gościom i Górnikom. 

Dawnićj nie było żadnych schodów i dopić- 
ro piórwsze wystawił Król Jan III.; były one 
kamienne, kręcone o 435 stopniach, lecz te się 
w r. 1716. zawaliły. Dziś są drewniane w 26 
oddziałach o 260 stopniach, a są w szybie za- 
łożonym w r. 1812., noszącym nazwę Cesarza 
Frańciszka, który jak i inne tu szyby jest czwo- 
rograniasty, wycębrowany grubóćm Śriewna; ma 
12 stóp długości „A 9 szerokości. Temi scho- 
dami, a dalćj „m ię 109 stopniach coraz głę- 
bićj prowadzącą schodząc i mijając ziemie na- 
pływową , to jest piaski i czarne iły, staje się 
w _ głębokości 34 sążni wiedeńskich na pićr- 
wszóm piętrze, czyli na najwyższym poziomie 
kopalni, od którego poczyna się pokazywać sól 
i coraz bardzićj w głąb” odkrywa nowe onćj po- 
kłady. Kopalnie w najdawniejszych czasach o- 
graniczały się do tego piętra, to jest do pokła- 
du soli zielonćj, i dopićro w roku 1657. znaj- 
duje się w wykazach rachunkowych z głębsze- 
go pokładu sól szybikowa. Stanąwszy na tém 
piérwszém piętrze, straciliśmy cały obszar pod- 
słoneczny ze wszystkiemi jego barwami i ocie- 
niami, a zstąpiliśmy do głębokiego, jak dumania 
nasze, podziemia, pomalowanego jednóm tłem 
szarćj solnćj barwy; a wszelako w nićm tyle 
dziwów i uroków znajdziemy, bo tu pracowita 
1 umiejętna ręka przodków naszych wydobywa- 
Jac na wierzch nieocenione pożytków skarby, 
wyżłobiła otchłanie piękności. Zaraz na wstę- 


pie, za mą cię na wszystkie strony rozchodzące 
chic odziemnę koik, od Górników iai- 


n plecami nazwane, szersze i węższe, po- 
spolio jèdiak najmniéj 9 stó akt r a 12 
ti a da igoe; proste a długie, bo ciągną 
idą edy więcćj niż 200 sążni, a jakich nie 
zadna na świecie kopalin, a nawet po- 


pr się posiadaniem czegoś podobnego nie 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
— 


Wyjątki z wieczorów badeńskich J. M. 
Ossolińskiego, dotąd drukiem nieogło- 
szonych. 

(Dalszy ciąg, ) 

Objawienie, 


Nie poczytał sobie za nic wielkiego ksiądz 


Kazimierski, że z ognistego pieca kozaczka dy- 
scyplin wytrzepał. Powracał do stodoły nie 
z aadj najeżoną czupryną, jak był wyszedł. 
I w tćj to dopiero pielgrzymce odkryła mu się 
tajemnica Słupeckiego inak. Albowiem gdy prze= 
chodząc po pod oborę, usłyszał ryczenie bydła; 
przyszła mu na pamięć krówka Efremowa; więc 
zamiast iść do stodoły, szedł nazad do Słupe- 
ckiego. Tą razą dał już pokój djabłom, ale 
nad nim apostołował, żeby pooddawał co komu 
był wydarł. 
Co się prędko wznieci, nie długo się świeci. 

Z pićrwszego Slupecki dosyć się kruszył. 
Owszem natychmiast wydał ukaz, z okołów, sza= 
łasów, obór, stada i trzody na podwórze spę- 
dzić, gromady zwołać i przez pastucha dwor- 
skiego ogłosić, żeby każdy swoje poznawał. Już 
jaki taki brał na postronek co jego było, roga- 
te nie rogate. Pańskiego nie wiele się zostawa= 
ło.... Słupecki nie mógł wytrzymać tego wi- 
doku, zwiesił nos na kwintę.... Stał jak słup 
wryty niejaką chwilę.... Sądzono, że to z ŻA” 
lu za grzechy; wtém jedną razą, ni z tego, ni 
z owego, natłoczywszy czapkę na uszy, rzekł: 
precz ze wszystkióm na oborę; i sam poszedł do 
wszystkich djabłów. 

Pożal się Boże próźnćj pracy. 

Ziewnęłaś pani, jak Slupecki czapkę na u- 
szy natłoczył; ksiądz Kazimierski nie ziewnął 
na to, ale od samego dna serca westchnął; a 
zapaliwszy się podobną gorliwością jak ową Moj- 
żesz, kiedy nie mogąc z zakamieniałym gminem po- 
radzić, tablicę prawa zgruchotał, wyrzekł na sł - 
peckiego gardłową klątew: „niechaj go wścior- 
nascy biorą!“ W yrzekłszy ją, odjechał z Panem 
Bogiem. Chłopi téż jak zmyci poszli za nim; 
odprowadzili go aż do karczmy, gdzie przy po- 
żegnaniu, nie wiele zasileni księżóm: Boże o= 
patrz, po oddaleniu się jego, około stołu za- 
siedli, i popodpierali głowy pięściami; w oka- 
mgnieniu żydek domyślny postawił między nimi 
półgarcówkę ; Matusz ją postrzegłszy , piérwéj 
przemówił: my Walku, ze złym i sam bies 
nie poradzi. — Sąsiedzie (odpowiedział Walek), 
gdzie się tam panowie djabła boją.— Stach do 
nich ozwał się: przyjdzie przecież godzina, że 
złe kark skręci. Popijali sobie na humor, aż 
Wawrzek, gdy mu się dobrze w pałce za= 
grzało, zabrał głos: Słuchajcie... powiem wam, 
co mi tóż to nieboszczyk tatuś kiedyś powie- 
dział: Król Piast, Panie świeć duszy jego! kie= 
dy kmiotek przychodził ze skargą na swego 
dziedzica, pytał się go: Nióma też to w kale- 
cie krzesiwa i kamieni na gościńcu... Już się 
zawiązywala czerniawa, szczęściem na sam raz 
nadszedł pan podstarości z gandziarą Zê% pā- 
sem. Nuż jaki taki wynosić się chyłkiem; wnet 
w karczmie zostało, jakby w miótł. Nazajutrz 
wszyscy wyjechali do oraczki, 


Trafi się i mądremu poszkapić, 

"Niech mi daruje ksiądz Kazimierski, ale po- 
drwił sprawę w tym razie, gdy Słupecki zabie- 
rał się grzechy swoje mazać zadosyć uczynie- 
niem, Albowiem nie okropiwszy całego placu 
wodą święconą, zostawił był jakąś suchą ście- 
szkę, którą djabeł przymykał się był do Słu- 
peckiego i bechtał go. Tak to jedno nic, je- 
dna omyłka, jedno opuszczenie, psuje grę i naj- 
lepićj nakartowaną. 


Djabli zmądrzeli. 


Zostawało się, jako o tém dobrze wie Dłu- 
gosz, Słupeckiemu 12 lat albo do poprawy, al- 
bo do dopełnienia miary. Odbierał on w tym 
przeciągu rozmaite posćłki, aby się upamiętał; 
ale djabli pomiarkowawszy się, iż go owo sa- 
mi mało nie pozbyli, już się z nim łagodnićj 
obchodzili, Owszem łechtali go po uszach, i 
ślepili tumanami, że ani brzęku ich kajdan nie 
słyszał, ani pod swemi nogami bezdennćj prze- 
paści nie widział. Zył tóż tak, jak gdyby ni- 

dy umrzeć nie miał. Nakoniec klamka zapa- 
dia, śmierć mu zajrzała w oczy. 


Djabet przy konającym. 

Gdy niebezpiecznie zachorował, jéjmości, je- 
go małżonce, najbardzićj szło o to, ażeby po 
śmierci na świętćm miejscu był pochowany. 
Namówiła go do spowiedzi. Djabeł nie chciał 
z babą drzeć kotów, skoczył do głowy po ro- 
zum, jakby klin klinem wybił, Słupecki spo- 
wiada się, kommunikuje, ołćj święty bierze. 
Pleban ociera łzy |". a cieszy się, że o- 
błąkaną owieczkę znalazł. Zapowiada na am- 
bonie, aby jutro na oborę panska stawili się 
każdy po swoje, przeprasza imieniem konające- 
go, poleca jego duszę modlitwom wiernych. Na 
nieszczęście ksiądz nadto głośno Śpiewał Te 
Deum przed wygraną, že go za cmentarzem 
djabli usłyszeli. Lucyper ukuł co tchu w swo- 
jéj kużni psią sztuczkę, jakićj nie mógł tylko 
sam najstarszy. bies wymyślić; poszedł na fol- 
wark, niepotrzebował drzwi ani otwierać, ani 
odbijać, że duch wstrzelił obces kluczową dziu- 
rą w zamek, i przeniknął aż do alkierza. Tam 
wisiał na kołku podstarościego żupan karmazy- 
nowy o trzech guzach dyksztynowych, tuż przy 
nim kontusz piernikowy z złotym sznurkiem, 
blisko zaś pas skórzany, trzos z węgorza, kan- 
czug Świętalny na trzcinie ; lucyper zdejmuje 
jedno po drugićm , przymierza się do żupana, 
do kontusza, do pasa, rośnie, grubieje, jak 
mu wypada do ich miary, Podwiązał trzos po 
koszulę, zatknął za pas pete! zagiął poły; 
zarzucił rękawy, Ze zaś nie znalazł był czap- 
ki, świstnął na swoich; w okamgnieniu przy- 
była kapuza zsiwym baranem, zielonym wierz- 


Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lesznie, (Redaktor: J. 
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chem i różowemi wstążkami, rodziuniuteńkż 
bliźniaczka owćj, którą o tymże czasie podsta” 
rości pokrywał swoją łysinę o kilkadziesi t mił 
z tamtąd. W domu Słupeckiego już od u 
dni wyglądano tego podstarościego, który pognał 
był woły na jarmark do Ołomuńca. Otoż jest! 
Pan zdrów? pyta się. Nie wiedzieć, czy dożyje 
wieczora; odpowiedziano mu. Bajka to, (rzekł,) 
prowadźcie mnie do niego. — Przed tarczanem 
przegiął się djabeł, aż się i zatoczył. Tak ku- 
bek w kubek kłaniał się pan podstarości, 0so= 
liwie z jarmarku, albo z odpustu. Co to tu 
oni bzdurzą, (rzekł zły duch do Słupeckiego,) 
że pan słaby? Dalćj panu do śmierci, jak ztąd 
do Ołomuńca! Uderzył się po trzosie. Jest, jest 
kordyał! Oj Panie! teraz terazci to złoty czas 
na wołki, Trzebaby Maćkowe, Walkowe, Staś= 
kowe postawić na braże, Furda wiązka słomy, 
opłaci nam się sowicie. Słupecki zapomnia* 
wszy, co przyrzekł był księdzu, skinął głową: 
Rad bies, że księdzu plebanowi finfẹ po nosie 
puścił, Rozwiązujejtrzos! Jak sypnął złotem, Ł 
gdyby był Słupecki na żółtaczkę chorował, ani 
wątpliwości, iż byłby zdrowy ed razu. Gracko 
się udało, rzekł lucyper, i ledwo się utrzymał, 
że nie parsknął śmiechem! Każ no panie do= 
stać flachy; wiwat, dobra nasza! Wiedziałci, 
że wino kwaśne było jak djabeł. Nie gotował 
tćż na nie gardła, 
Ńmierć Słupeckiego i żałoba ćjmości po nim, 
Nim przyniesiono flachę, Słupecki duszę wy- 
zionął. Czart zniknął; złoto się w smołę roz- 
lało. Jójmość widząc trzos próżny, i nieboa 
szczyka męża bez duszy, rykła! Całą tćż piér= 
wsżą noc swojego wdowieństwą ani oka nie 
zmrużyła. Kadzono wiankami, paliła się gro= 
mnica. Śpiewały dziewki folwarczne godzinki. 
Przeszła spokojnie owa noc. We dworze tylko 


koło gromnicy przeleciała ćma, która od razu 
ogniem spłonęła. 
Złe nowiny, 

Świtaniem przyniosły 
szliwe wieści: Jednćj, zle 
drugićj, Mpilo trzonowy 
wycięło policzek, aż się 
parobkiem, gdy 
samym progu, 


baby z piekarni stra- 
zdarło czepiec ze łba; 
ząb; jeszcze jednćj, 
ię zaindyczyła. Nawet 
wchodził, grzmotło o ziemię na 
a Było tego i więcćj, ale jćjmość 
nie dosłuchawszy, na łeb, na szyję, kazała for= 
nalkę zaprządz, i pojechała o półtorćj mili do 
jedaćj starćj dewotki, o którćj ta była w ca- 
łem sąsiedztwie sława, że ją kilka razy na 
dzien djabeł kaut. a oma mu zacji szczutka 
w nos dawała. 

(Ciąg dalszy. nastąpi.) 
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